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i tych, k tórzy  padli ofiarą tej działalności, lecz jest także spraw ą ca­
łego społeczeństwa. Społeczeństwo w inno być wyczulone na każdą 
działalność młodzieży, aby ją utrzeć przed czynam i przestępczym i i aby 
jej pomóc w  zdobyw aniu sam odzielności oraz w  kształtow aniu  odpo­
wiedzialności za w łasną działalność i za drugiego człowieka.

T. K lim skl

Ferenczi S.: Bausteine zur Psychoanalyse, H uber, Bern, 1964.
II wyd. t. I, II, III, IV.

S andor Ferenczi, budapesztański p sych ia tra  jest jednym  z klasyków  
psychoanalizy. N ajin tensyw niejszy  okres jego działalności — teoretyka 
i p rak ty k a  przypada na la ta  1909—1912. W tym  okresie pow stała w ięk­
szość jego rozpraw , artyku łów  i publikacji. Ferenczi jest pełnym  re- 
w ereneji uczniem swego m istrza F reuda, choć we wczesnych la tach 
trzydziestych ten  bliski związek zaczął się rozluźniać i tak  pozostało 
aż do śm ierci Ferencziego, k tó ra  nastąp iła  w  roku 1934.

Twórczość Ferencziego zaw arta  w czterotom owym  zbiorze zaty tu ło­
w anym  „B austeine zur Psychoanalyse” obejm uje dziesiątki rozpraw , 
artykułów , polem ik, fragm entów  artykułów , notatek . Dwa pierw sze 
tom y zostały w ydane po raz  pierw szy w  roku 1927, dwa następne 
w  roku 1938. Obecne drugie w ydanie p rac Ferencziego w  języku n ie­
m ieckim  (Ferenczi pisał także po w ęgiersku i angielsku) pochodzi 
z roku  1964. Tom pierw szy pism  Ferencziego zaw iera rozpraw y teo re­
tyczne pow stałe w  la tach  1909—1921, m iędzy innym i klasyczna dzisiaj 
i sław na rozpraw a o stadiach rozwToju poczucia rzeczywistości, a dalej 
rozpraw y w ro li m echanizm u przeniesienia w nerw icy, hipnozie i su ­
gestii, przyczynek do autogenezy sym boliki psychoanalitycznej, psycho­
analityczne ujęcie zjaw iska ticu. .

Tom drugi pism  pośw ięca au to r problem atyce praktycznego stoso­
w ania psychoanalizy jako m etody diagnostyki i te rap ii zaburzeń życia 
psychicznego. Są to rozpraw y pow stałe w la tach  1912—1922. Zbiór ten 
liczy ponad 30 publikacji, poświęconych różnjnn tem atom . Pisze tam  
au to r między innym i o ubocznych objaw ach tow arzyszących procesowi 
psychoanalizy, o prak tycznej technice psychoanalizy, o w pływ ie p a ­
cjen ta  na proces psychoanalizy, analizu je  zjaw isko tzw. nerw icy n ie­
dzielnej, genezę sym boliki oka, m ostu, w pływ  czynników  społecznych 
rsa choroby psychiczne.

Tom trzeci zaw iera 35 rozpraw  i artyku łów  z la t 1908—1933. Ferenczi 
porusza w  nich zagadnienie zw iązku psychoanalizy z pedagogiką, psy­
choanalityczne ujm ow anie zaburzeń seksualnych, np. onanizm u, oceny



h isterycznj'ch  stygm atów , zagadnienie celów rozw ojow ych i ak tualnych  
problem ów  psychoanalizy, psychoanalitycznej te rap ii charak teru , sto­
sunku dzieci do dorosłych, w pływ u F reuda na m edycynę.

Tom czw arty jest zbiorem  recenzji, k ry tyk , referatów , notatek , fra g ­
m entów  zaczętych artykułów , zanotow anych m yśli i pomysłów. Ferenczi 
porusza tu  najróżnorodniejsze problem y. Są tam  uw agi o psychologii 
tłum u, hom oseksualizm ie, dziwacznych przejaw ach  życia płciowego, 
uw agi o Yodze, fak irach , m yśli o rozw oju pojęć m atem atycznych,
0 śmiechu, o sztuce, konstrukcji psychicznych m echanizm ów, woli
1 procesie abstrahow ania.

O m aw iany tu  czterotom owy zbiór „dzieł w szystkich” budapeszteń­
skiego psychiatry  nie om awia system atycznie podstaw ow ych p roble­
m ów teorii i p rak ty k i psychoanalizy. Ferenczi p rzy ją ł teoretyczne po­
glądy F reuda i rozw ijał, kom entow ał jego pom ysły lub  sam odzielnie 
rozszerzał n iek tó re  w ątk i teoretyczne. Dwie grupy  tem atów  dom inują 
w twórczości Ferencziego — p rak ty k a  psychoanalizy i problem  genezy 
osobowości oraz problem  genezy zaburzeń życia psychicznego. Za n a j­
bardziej w artościow ą i oryginalną pracę Ferencziego m ożna uznać jego 
teorię  rozw oju ego, czyli teorię rozw oju poczucia rzeczywistości.

Zdaniem  Ferencziego stan  psychiczny płodu w  osta tn ich  tygodniach 
życia cechuje przyjem ność i poczucie absolutnej wszechmocy. W ystarczy 
dziecku „zapragnąć”, a w szystkie jego potrzeby są zaspakajane. Dziecko 
m a poczucie w  te j fazie życia, że posiada wszystko co chce i nic w ię­
cej m u do „szczęścia” nie potrzeba. Ta m glista w iedza o stanach, k tóre 
m inęły rzu tu je  na supozycje ludzi o starych, d o b a c h  czasach, k tóre 
m inęły, o u traconym  Edenie. W raz z narodzinam i sy tuacja  się zm ienia, 
ciąg przyjem nych doznań zostaje przerw any. Dziecko sta je  wobec ko­
nieczności akom odacji do nowej p rzykrej sytuacji, w  związku z tym 
n arasta  silne pragnien ie pow rotu do poprzedniej sytuacji. P ragnien ie 
do pow rotu do poprzedniej „szczęśliwej” sy tuacji w ystępuje w postaci 
m glistej, w  postaci szeregu „zapam iętanych” obrazów  w rażeniow ych, 
poczuć, „głosów”, w  postaci szeregu halucynacji. Tymczasem otoczenie 
organizuje dziecku (po to aby mogło spać, rozw ijać się) w arunk i „po­
dobne” jak  w  łonie m atki. Dziecko przebyw a w  pierw szych dniach 
w półm roku i ciszy, przylega do ciepła m atczynego ciała, jest ow ijane 
w becik, k tó ry  jest „nam iastką” łona, kołysze się je  tak , jak  kołysało 
się w  czasie chodu m atk i w okresie życia płodowego i śpiewa m u się 
cichym, m onotonnym  głosem piosenki, k tó re  przypom inają glosy jakie 
słyszało poprzez powłok ciała m atk i (np. głosy zew nętrznego św iata, 
bicie serca matki).

Dziecko ma m glistą wiedzę, że to p rzyjem ne bodźce i w arunki, k tóre 
następu ją  po roku  urodzin są w yw ołane jego halucynacyjnym i i sil­
nym i pragnieniam i. I tu  Ferenczi w yróżnia drugie stadium  rozw oju



poczucia rzeczywistości — stadium  m agiczno-halucynacyjnej w szech­
mocy. S tadium  to odnajdu jem y w życiu chorych psychicznie w ich 

. u ro jeniach i halucynacjach, jako halucynacyjne spełnianie życzeń 
w psychozach.

W m iarę jak  dziecko rozw ija się, krzyczy i rusza się, gestykuluje, 
większość z tych zachowań „sprow adza” m atkę, jej ciepło, pokarm , 
ow inięcie ciała, dziecku „w ydaje się”, że te  jego nieskoordynow ane 
m otoryezne w yładow ania są narzędziem  rządzenia „św iatem ”. Okres 
tej „w iedzy” nazyw a Ferenczi trzecim  okresem  rozw oju poczucia rze­
czywistości — okresem  wszechm ocy poprzez m agiczne gesty (Gebärden). 
Dziecko „uczy się” sprow adzać za pomocą tych ruchów  („magicznych 
ruchów ”) to czego pragnie. Odbiciem tego stadium  (czy rudym entem  
regresyjnym ) są kurcze — epileptyka, zaciskanie pięści, bicie się pięś­
ciami w  gniewie w  piersi, zgrzytanie zębami, tupan ie  nogam i i kopanie 
w  em ocji gniewu. S tadium  to przejaw ia się w niek tórych  objawach 
h isterii (konversionhysterie), w  m agicznych ruchach  — pasach h 'pno ty - 

• żerów w  obrzędowych gestach i ruchach  kultów  religijnych.
Je st to okres anim istycznego ujm ow ania rzeczywistości, poznaw anie 

rzeczywistości przez „analogię” w łasnego ciała. E lem enty rzeczyw istości 
są „ tak ie sam e” jak  „podobne” do nich części ciała. Na przykład  
w szystko co w klęsłe, jam iste  „przypom ina” łono m atki. W tym  okre­
sie „percypow ania” otaczającej rzeczywistości leży psychoanalityczny 
klucz do części sym boliki snów, skojarzeń, w ierzeń, m itów, przesądów. 
Ferenczi pisze, że w  tym  stadium  rozw ojow ym  należy szukać genezy 
pojęć i teorii wolności woli, optym istycznych postaw  wobec św iata lub 
determ inizm u i pesymizmu. Jeżeli w iększość gestów  reduku je  przykre 
przeżycia a „pow oduje” przyjem ne, jeżeli gesty przyw ołują zw ykle czu­
w ającą m atkę, opiekę, pomoc, to u dziecka pow staje  poczucie wolności 
w łasnego działania, jako człowiek dorosły jest skłonne w yznawać teorię 
w olnej woli. Jeżeli gesty nie sprow adzają pożądanych zm ian, dziecko 
„uczy się” zależności od rzeczywistości, pesym izm u, nabyw a postaw  
„determ inizm u rzeczyw istości”. Sprow adzające obecność i opiekę m atk i 
gesty leżą zdaniem  budapesztańskiego psychoanalityka u podstaw  genezy 
pojęcia Opatrzności, A nioła Stróża, Bóstw a Opiekuńczego.

K iedy dziecko zaczyna mówić (mowa jest w edług Ferencziego w  po­
czątkow ych fazach naśladow aniem  słyszanych głosów i hałasów) wcho­
dzi w  czw arte stadium  rozw oju poczucia rzeczyw istości, w stadium  
■wszechmocy poprzez m agiczne m yśli i m agiczne słowa. Dziecko p ró ­
buje „spraw dzać” to czego pragnie za pomocą bełkotu, później słów 
i zdań, myśli. Słowo zastąpiło gest. Słowo na usługach mocy odnajdu­
jem y u czarowników, zaklinaczy, w  n iektórych ku ltach  religijnych. 
N iektóre słowa m ają  „m agiczne” w artości spraw dzania przyjem ności 
u poetów, z m agicznym  m yśleniem , zastępow aniem  działania m yślę-



niem  o działaniu lub m ów ieniu o działaniu stykam y się w struk tu rze  
i m echanizm ach osobowości neurotyka. M agiczna wszechmoc m yśli 
i słoiya znajduje swój w yraz w  obsesjach i urojeniach paranoików .

W toku dalszego rozw oju dziecko „uczy się”, że nie zawsze jego 
pragn ien ie wszechm ocy może być realizow ane. Uczy się, że jest „coś 
nie w n im ” co przeszkadza, zam yka dopływ  euforycznych· doznań, 
dziecko dochodzi do „wiedzy”, że obok jego organizm u jako strum ienia 
doznań istn ieje  inna rzeczywistość — św iat zew nętrzny. Ta w iedza
0 innej rzeczywistości i o konieczności liczenia się z nią, leży u pod­
staw  rozw oju poczucia rzeczywistości jako fazy rozw oju jaźni. Z da­
niem  Ferencziego zespoły sym ptom ów  chorób psychicznych, sposoby 
realizacji uk ry tych  pragnień  libido zależą od tego na jak ie stadium  
rozw oju poczucia rzeczyw istości „zepchnęła” człowieka choroba. S tąd  
różne sposoby m anifestacji p ragnien ia szczęścia, wszechmocy, bezpie­
czeństw a z jakim i m am y do czynienia w  chorobach: w yładow anie mo- 
toryczne, gesty, słowa, m yśli, halucynacje.

K iedy surow a rzeczywistość ogranicza pragnienie szczęścia i w szech­
mocy dziecka, dziecko urucham ia pew ne m echanizm y obronne, k tóre 
m ają  je  bronić przed przykrym i frustracjam i. Jeżeli na przykład  jest 
•wrażliwe na „odchodzenie” m atki, na oddalanie się źródła szczęśli­
wych doznań i miłości, to sk ierow uje koneksje em ocjonalne na siebie, 
sk ierow uje uczucie miłości na siebie — m am y w tedy do czynienia 
z autoerotyzm em , z narcyzm em  i dzięki tem u obronnem u zabiegowi 
dziecko m a złudzenie wszechm ocy w dziedzinie miłości.

Narcyzm em  nazyw a Ferenczi stadium  wszechm ocy dziecięcej erotyki.
Inną form ę obrony poczucia wszechm ocy odnajdu jem y w  pro jekcjach

1 in tro jekcjach  m itów, baśni. Jesteśm y słabi wobec rzeczywistości re a l­
nego św iata, za to w  baśniach bohaterow ie są olbrzym am i, są silni, 
niezwyciężeni. Jesteśm y ograniczeni czasem i przestrzenią, za to w  baś­
niach bohaterow ie są wieczni, w iecznie młodzi, mogą pojaw iać się 
jednocześnie w  kilku  m iejscach, znają przeszłość i przyszłość.

W życiu codzienym m a te ria  staw ia nam  opór, w  baśniach bohate­
row ie ła ta ją , p rzen ikają  ściany, za pomocą słów spraw dzają to czego 
pragną (sezamie otw órz się, stoliczku n ak ry j się).

Czytając zebrane prace Ferencziego m a się w rażenie obcowania 
z um ysłem  w szechstronnym , hum anistą , z psychologiem, k tó ry  n ie­
u stann ie  drąży zagadkę duszy człowieka. W szechstronność Ferencziego 
zna jdu je  swój w yraz w  tem atyce jego prac. Czytam y tam  o alkoho­
lizmie i nerw icach, autogenezie zainteresow ań pieniędzm i, kom pleksie 
dziadka, hom oseksualizm ie, analizie szczególnego przypadku rozszcze­
pienia osobowości, czytam y o prak tycznych problem ach te rap ii schorzeń 
życia psychicznego, psychoanalitycznych rozw ażaniach o muzyce, psy­
choanalizie i krym inologii. Czytaliśm y o sztukach plastycznych, m yślę-



niu, problem ach Yogi i o sztuce groteski. S tykam y się także z szere­
giem k ry ty k  i polemik. Ferenczi om awia tu  publikow ane prace i b a ­
dania Jonesa, B leuiera, S teinera, A dlera, C laparèda, F reuda, A braha­
ma, Charcota.

Rozległa k u ltu ra  hum anistyczna pozw ala Ferencziem u na dostrzega­
nie odległych związków m iędzy tragedią oślepłego Edypa a genezą 
Ï znaczeniem  sym boliki oka (oko jako sym bol organów  seksualnych, 
jako organ w rażliw y, cenny, ruchliw y). N atrafiam y tu  także na o ry­
ginalną analizę osobowości Don Juana, w  k tó rej Ferenczi dostrzega 
kom ponentę hom oseksualną i myzogynizm.

W rozw iązyw aniu problem ów  genezy elem entów  s tru k tu ry  osobo­
wości cechuje Ferencziego nowoczesne podejście, a s ta ra  się on w y­
jaśnić genezę psychiki działaniem  dwóch grup  determ inan t: biologicz­
nych i społecznych. Pisząc na przykład  rozpraw ę o psychoanalitycznjun 
ujęciu ticu, dostrzega genezę tego sposobu reagow ania w  nadw rażli­
wości sensorycznej i postawne narcystycznej, k tó ra  ma z kolei także 
i społeczne uw arunkow ania (I, 193—234; III, 168— 170). Podobnie roz­
w iązuje omówiony tu  szerzej problem  genezy poczucia rzeczyw istości 
(1, 62—83).

Rozpraw a o ticach jest dobrym  przykładem  jeszcze jednej cechy 
Ferencziego — uczonego. M ianowicie jego dążenia do precyzji, ścisłości 
sform ułow ań, do w szechstronnego ujęcia zagadnienia. W te j k rótk iej 
rozpraw ie om awia i analizu je  poglądy i prace około dw udziestu au to ­
rów  pracu jących  nad tym  problem em .

Sposób rozw iązyw ania prak tycznych  problem ów  stosow ania psycho­
analizy stosowany przez budapeszteńskiego psychoanalityka cechuje 
spojrzenie w ybiegające w  przyszłość. W iele myśli, k tó re  uważa się za 
osiągnięcia współczesnych neopsychoanalityków  lub psychologów k li­
nicznych innych orien tacji znalazło swój w yraz w pism ach Ferencziego. 
Można tu  mówić o zastosow aniu do te rap ii filozofii i p rak ty k i Yogi 
(co p róbuje analizow ać w swoich pism ach Erich From m ) w rozpraw ach 
o psychoanalitycznej technice terapeutycznej ■— aktyw na technika 
psychoanalizy, w pływ  pac jen ta  na proces psychoanalizy (II, 45—47, 
58—99) — odnajdujem y sposób podejścia podobny do pacien t ■— centered  
psychotherapy Carla Rogersa, czy do S ullivana (znaczenie sy tuacji 
terapeutycznej ■— p acjen t — terapeuta).

N iektóre pom ysły w yrażone w referacie na M iędzynarodow ym  K on­
gresie Psychiatrycznym  w O ksfordzie w roku  1929 — R elaxatiensprinzip  
und N eokatharsis — odnajdujem y w pism ach Moreno, tw órcy te rap ii 
psychosom atycznej (technika zbiorowej psychoterapii jako form y ka- 
tharsis).

P ism a Ferencziego są kopalnią nowych pom ysłów, uwag, punktów  
widzenia. Można nie zgadzać się z jego teoretycznym  podejściem  z teo­



rią  i p rak ty k ą  psychoanalizy, ale nie m ożna odmówić tym  myślom 
w artości poznawczych i heurystycznych w dziedzinie psychologii. P ism a 
tego psychoanalityka pom agają zrozum ieć w iele „bezsensow nych” ob ja­
wów zachowania człowieka i w iele w ytw orów  działalności kultu row ej.

St. S iek

Wolberg L. R.: Psychotherapy and the Behavioral Sciences.
G rune—S tra tton , New York, 1966.

A utor „Psychoterapii i nauk  o zachow aniu” jest profesorem  psy ­
ch ia trii na U niw ersytecie Nowego Y orku i dyrektorem  centrum  dosko­
nalen ia zawodowego w psychologii klinicznej.

G łów nym  celem jego książki jest przedstaw ienie teorii i p rak tyk i 
psychoterapii na tle  rozw oju nauk biologicznych, teorii osobowości m o­
deli przystosow ania i nauk  społecznych. K siążka W olberga składa się 
z cz ternastu  rozdziałów.

Rozdział I zaty tu łow any: „Podejście neurofizjologiczne” (do p rob le­
mów terapii) p rzedstaw ia teorie i p rak tyczne w yniki badań  zw iązane 
z fizjologią układu nerwowego i ich konsekw encje teoretyczne. I tak  
te rap ia  som atyczna, zwłaszcza ch iru rg ia mózgu, opiera się na teorii 
lokalizacji, na teorii hom eostazy, na teorii śladów ' pam ięciowych, na 
teorii ośrodków podkorow ych jako źródła „napędu” dla funkcjonow a­
nia mózgu.

N eurofarm akologia i psychofarm akologia, k tó rym  poświęcony jest 
rozdział II, opiera się, zdaniem  W olberga, na teo rii biochem icznych 
in terakcji. W olberg p rzy jm uje  tu  pięć hipotez, k tó re  tłum aczą działanie 
środków  chem icznych (leków) na życie psychiczne:
1) Fizjologiczne funkcje ciała, zwłaszcza mózgu i system u nerwowego, 
są regulow ane przez reakcje  biochemiczne.
2) Enzym y w ytw arza ją sta le złożone chemiczne substancje, k tó re  p rze­
n ika ją  do tkanek  i są podstaw ą m etabolizm u.
S) Nadwyżki i b rak i isto tnych chem icznych substancji zaznaczają się 
w  patologicznym  funkcjonow aniu  tych. elem entów  organizm u, k tó re  
zależą od praw idłow ego m etabolizm u.
4) Dziedziczenie lub choroba może zakłócić m etabolizm  enzymów. Takie 
zaburzenia uniem ożliw iają praw idłow e grom adzenie potrzebnych sub­
stancji chem icznych lub działają toksycznie na organizm.
5) S kutk i w adliw ej gospodarki chemicznej organizm u mogą być zneu­
tralizow ane lub przezwyciężone przez pew ne leki.
Jako konsekw encję tych hipotez, au to r książki p rzew iduje coraz sku ­
teczniejszą farm akologiczną kontro lę obszarów  zachow ania obejm ują­
cych patologiczne m yślenie uczucia i postępow anie.


